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P R Z E D P Ł A T A : ! » S E R A T Y :
ćwięrćrocznie dla miasta Poznania 1 Tal. 20 Sg 

na całe Prussy 2 Tal 3 fen. od wiersza na £ szerokości 
przyjmują się tylko w expedycyi

Drukiem i nakładem Drukarni BTadwornij W. Deckera i  Spółki w Poznaniu. — Eedaktor odpowiedzialny: Ił. Kamieński w Poznaniu.

OB HJEDAKCYI.
Z nowym rokiem zamierzamy kolumny G a z e t y  W i e l k i e g o  K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o  rozszerzyć, bez podwyż- 

szema ceny, dokładając całej usilności w rozwijaniu prawych dążności. Feletony nasze zawierać będą rzeczy dziejów ojczystych 
dotyczące, równie jak  pamiętniki obszerne dotąd nigdzie drukiem nieogłoszone, począwszy od połowy zeszłego wieku az do na­
szych czasów. Nabywając powieści, damy sposobność przypatrzenia się naszej społeczności. Będą to obrazy miejscowe powią­
zane żywą akcyą, ubarwione piórem utalentowanych autorów. Nasze najświeższe wiadomości rozszerzymy tak co do polityki
jakoteż literatury ojczystej, tudzież zwracać będziemy czujną bacznośćna dzienniki wychodzącepo różnych stolicach w języku polskim’
Mając je z pierwszej ręki nadsełane, starać się będziemy dawać wierne z nich sprawozdania. a. z '

dziemy przy pomocy korespondentów z prowmcyi ożywiać naszą „Kronikę“, która dotąd z powodów czasowych była zbyt krucha 
zlepianką. Szczególniej odzywamy się w tej mierze do szanownego duchowieństwa, od którego najczęściej odbieraliśmy dotąd 
wiadomości najpewniejsze i najbezstronniejsze. Upraszamy więc o dalsze Jego względy i zasilenia

Swobodniejsze nasze obecne położenie, wypływające z woli J. kr. w księcia Rejenta, sprzyja naszemu zamiarowi i dla tego 
zbyteczną jest dla nas rzeczą odwoływać się do traktatów, których niepisaliśmy, a praktyczniejszą droga. która w skutek orze­
czeń wyższych przed nami się otwiera. Z rozpromienionem nadzieją więc czołem i przy pomocy Bożej ruszym w drogę nowa
słllżvć  llozoiwAmi d n ^n n .śn in .rm  d<vhrii n n a n n l i ł A m n  CL n ^  W T : « l 1.:   i r  ■ _ J
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R e d a k t o r  G a z e t y  W i e l k i e g o  K s i ę s t w a  P o z n a ń s k i e g o
Mapoleou K am ieński.

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  16. G rudnia. —  Parow iec »La F ia ta , p rzyw iózł z zachodnich 

Indyi 804,631  funt. szt. W  Jam ajce sziy iuteresa z oporem , cukier spadł 
w een ie . W  D em erarr opóźnił się sp rzę t cukru. W  V alparaiso brak ochoty 
do zaw ierania interesów . P eru  w ciąż się zbroi przeciw  Ecuadorow i i ma za­
m iar za pomocą 3 ,0 0 0 ,0 0 0  spłacić d iug  rew olucy jny , celem pojednania 
stronnictw .

L o n d y n ,  17. G rudnia. — K siąże W alii p rzy b y ł do D ow ru i puścił się 
w dalszą podróż do Osborne. L ord  M alm esbury nie chce się w daw ać w spraw ę 
M ortary , ponieważ w staw ienie się sw oje poczytuje za płonne.

B e r n ,  15. G rudn ia .— W  skutek urzędow ego doniesienia ze strony  rządu  
waadlandskiego względem pogw ałcenia granicy szwajcarskiej na Dolinie Dappe 
przez francuskich w ojskow ych , postanow iła zażądać rada zw iązku ośw iadcze­
nia Francyi.___________________________________

B e r l i n ,  18. G rudnia. — J . kr. w. książę rejen t raczy ł w  imieniu N ajj. 
Pana nadać: kr. sardynskierau jenerałm ajorow i i jen . ad ju tantow i h r. L u  s e r a  
d’ A n g r o n a  order o rła czerw onego drugiej klasy z gw iazdą, kr. sardyń- 
skiemu kapitanowi h r. d e  R o b i ł  a n t  o rder orła czerwonego trzeciej klasy, 
nadleśniczemu v o n  H e s s e n t h a l  w  Letzlingen, w  powiecie Gardelegen, 
katolickiemu dochow nem u B r e n e c k e r o w i  w K aisersw erth i byłem u nauczy­
cielowi gim nazyalnem u D r. M e n g e  w  A kw izgranie order orła czerw onego 
czw artej klasy, tudzież korregidorow i J o s ć  D a l r a a s e s  w E sp arrag u e ra  w Hi­
szpanii i nauczycielowi S t r e m p e l o w i  w Bergisdorfie pow szechną oznakę h o ­
no row ą, tudzież zamianować wiceprezesa rejencyjncgo bar. v. W i n t z i n -  
g e r o d e  w Poczdamie prezesem rejencyi w stopniu radzcy drugićj klasy.

B e r l i n ,  17. G rudnia. —  (R ozporządzenie dotyczące odejm owania kon­
cesyi przem ysłow ych). M inister sp raw  w ew nętrznych  w ydał pod d. 15. b. m. 
następujące okólne rozporządzenie do w szystkich król. rejencyi i do tutejszego 
k r. prezydyum  policyjnego: zastósow anie przepisów  §. 71 do 74 ordynacyi 
przem ysłow ej z d. 17. S tycznia 1845 r. dotyczących odbierania koncesyi prze­
m ysłow ych , na udzielone koncesye do prow adzenia przem ysłu  księgarskiego 
i t. d ., przepisane paragrafem  1 p raw a prasow ego z dnia 12. Maja 1851 roku 
nietylko podlega w ażnym  wątpliwościom , ale jeszcze pociąga róźnolite za sobą 
niedogodności. Nie uszło to  mojej uw ag i, źe potrzeba uchylić te pow ątp ie­
w ania i niedogodności i dla tego podciągnę pod obrady na drodze praw oda­
wczej uregulow anie tego przedm iotu. Ze w zględu tego zaleca się niniejszem 
królewskim rejeneyom  w  przypadkach, gdzie wedle ich zdania należałoby w y ­
toczyć spraw ę lub zagrożenie odebrania koncesyi na drodze adm inistracyjnej 
przeciw  wymienionym  w §. 1 p raw a prasow ego przem ysłow com , tudzież 
w p rzypadkach , gdzie podobnego rodzaju  postępow anie ju ż  rozpoczętem  zo­

sta ło , aby mi p rzy  zawieszeniu postępow ania nadesłane zostały  akta sp raw y  
tej dotyczące w raz ze spraw ozdaniem . W ładze  policyjne we w iększych mia­
stach departam entu , tudzież landraci m ają być wedle tego natyehm last opa­
trzeni w  odpowiednie instrukeye.

B e r l i n ,  15. G rudnia 1858 roku.
M inister sp raw  w ew nętrznych , 

n  , .  F l o t t w e l l .
U w oz mamy dalszy skutek woli objaw iony przez J. kr. w . księcia rejenta, 

przy obejm owaniu steru  rządu. Cieszy się przem yslow ość księgarska i d ru ­
karska, iż zostanie w yzw oloną na koniec od ciążącego na niej niebezpieczeństwa, 
i swobodniej w ynurzać  będzie mogła życzenia zgodne z dobrem  pow szechnem  
i p raw am i, bez narażania się na niebezpieczeństwo, o którem  w spom ina okólnik 
pana ministra spraw  w ew nętrznych . N ieświadom i często rzeczy niedow ierzali 
tłum aczącym  się księgarzom i d rukarzom  i p rzypisyw ali ich tchórzostw u  
obaw y, o k tórych  uzasadnieniu nie w ątpiała rzeczy s'wiadoma publiczność. 
Dziwoc się nieraz toczy ły  z tego pow odu spo ry  i dopiero argum enta od hom i- 
nem rozbra ja ły  niew iernych.

V o l k s z e i t u n g  donosi, ze tu tejsze w ładze policyjne dozw oliły  au ­
torow i rosyjskiem u Janow i G olow inow i pozostać tu  aż do końca bieżącego roku , 
po którego atoli upływ ie obow iązany je s t  G ołow in opuścić Berlin. M ów ią , źe’ 
poselstwo rosyjskie w niosło o w ydalenie p. Gołow iua z B erlina, g r y  tym cza­
sem poseł am erykański u ją ł się za nim,  poniew aż pan Gołow in n ib y ł ziemię 
w  Stanach Z jednoczonych i je s t na niej osiadłym  mieszkańcem.

— M inisterstwo obecne postępow ać będzie i nadal na drodze w ytkniętći 
podniesienia stosunków  rolniczych. R óżne rozporządzenia w ydane pod w zglę­
dem podniesienia ku ltu ry , będą u trzym ane w  całych sw ych  rozm iarach. Ś ro d ­
kiem do n ich , a raczćj funkcyą g łów ną stanow ić będzie kolegium ekonomiczne 
kraju . Kolegium to starać się w inno o w ysy łan ie  zdolnych gospodarzy  do 
p row iocyi, aby się rozpatrzyć  w ich potrzebach. T ak  h r.I tzen o litz  objeżdżał 
p row incyą pruską i zdał sp raw ę z swćj podróży . M ów i w sw em  sp raw ozda­
niu bardzo pochlebnie o tam ecznych stosunkach ro ln iczych , a  mianowicie o cho- 
dow nictw ie koni. Królewieckie tow arzystw o  agronomiczne udało się do kole­
gium ekonomicznego z p ro źb ą , aby się w yw iedziało u technika A nthona w P ra ­
dze, czyli jego  sposób w yrabiania cukru  z ziem niaków, za k tó re g j odkrycie 
żąda 8 0 6  1009 tal., je s t praktyczne i może być na wielkie rozm iary  zastoso­
wane. Kolegium ekonomiczne odpow iedziało, źe rzecz tę zbada, a jeżeli się 
okaże p rak tyczną, natenczas m inisterstw o nabędzie tajemnicę i poda j ą  do wia­
domości tow arzystw om  agronom icznym .

K o l o n i a ,  16. G rudnia. —  K otońską gazetę z d. 22. Paźdz. zabrała poll- 
cya z pow odu zamieszczonego a rty k u łu  z berlińskiej korespondencyi T i m e s a  
w  której mowa była o system acie rząd u  pruskiego w  ostatnich dziesięciu 
latach, Zastępca ów czasow y redakcyi stanął na d. 9. List. przed sądem policy! 
pop raw czćj, k tó ry  go na mocy §. 101. p raw a karnego skazał na zapłacenie
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kary  25  tal. S ąd  apelacyjny, do którego się odwołał redaktor, potwierdził 
w yrok  pierwszój instancyi.

MrólestwPolskie.
(Kor. C%.) Z  M a z o w i e c k i e g o ,  dnia 6- Grudnia. — Obecnie żyw otną  

sp raw ą  w k ra ju ,  sp raw ą  silnie obchodzącą obywateli ziemskich, je s t  podn ie ­
sienie i ułatwienie kredytu. Brak gotówki i brak kredytu  jes t wielki, a rok 
obecny pod względem urodzajów  a zwłaszcza cen, bardzo nieszczególny, in~ 
teresa wielu obywateli są w  krytycznym  dziś stanie. W idząc  to władze to ­
w arzy s tw a  kredytowego ziemskiego, i bacząc że z każdą chwilą liczba ofiar 
spekulacyi lichwiarskiej się powiększa, w ygo tow ały  należne projekta rozsze­
rzenia czynności tow arzys tw a  kredytowego, otwarcia obywatelom ziemskim 
kredy tów  czasow ych, i dawanie pożyczek z funduszów uzbieranych z kar 
i oszczędności w  admiaistracyi, a w ynoszących ju ż  dzisiaj do 2 0  milionów złp. 
Uczyniły to opierając się na art.  19tym  ustaw y o tow arzystw ie kredytowem, 
k tó ry  brzmi:

•W ład zom  to w arzys tw a  kredytowego służy prawo przedstawienia r z ą ­
dowi projek tów  w przedmiocie wskazania celów ogólnej użyteczności, na ja a ą  
fundusze tow arzy s tw a  mogłyby b yć  obrócone.«

Projekta  te wedle istniejącego porządku ,  władze tow arzys tw a  złożyły  
w rękach dyrektora  komisyi rządowój skarbu ,  radzcy tajnego Łęskiego, by je  
przedstawił radzie administracyjnej,  a następnie monarsze, lecz niestety w r ę ­
kach dyrektora uwięzły. Dziwiemy się tej obojętności dyrektora bom. p rz y ­
chodów  i skarbu na podniesienie pomyślności kraju  ojczystego, nieczułości na 
stan współobywateli pozbawionych k redy tu ,  a zmuszonych szukać pomocy 
u  lichwiarzy. Nie w ym agam y od niego działania, lecz niech sw ą  obojętnością 
nie stawia przeszkody w wykonaniu dobroczynnych dla kraju  pro jek tów ; niech 
sw ą  bezczynnością nie wiąże rąk  tow arzys tw u  kredytowem u i ludziom p r a ­
gnącym  podnieść gospodarstw o krajowe i bogatwo narodowe do stopnia, do 
którego dojść może.

Nikt tu  pojąć nie może, że dyrek tor  komisyi skarbu będący Polakiem, 
okazuje się obojętnym na dobro k ra ju ,  w którym  tak ważne stanowisko za j­
muje, kiedy przeciwnie potępiane aż do przesady rządy  dyrektora  spraw  w e­
w nętrznych  Muchanowa weszły na inną drogę i bezstronnemu oku w innem 
świetle przedstawiać się zaczynają. P o ró w n yw ając  rządy obu dyrek torów , 
spostrzeżemy, że p ierwszy tj. skarbu nic dla kraju nie zrobił, prócz zwiększe­
nia ciężarów przez nałożyć się mający podatek podymnego i podwyższenie 
opłaty stęplowej. Przeciwnie p rzy  kierunku p. Muchanowa komisyą spraw  
w ew n.,  pow sta ły  ju ż  piękne i ważne ins ty tucye , jak  tow arzys tw o  rolnicze, 
akademia medyczna, a teraz mniej wprawdzie ważne tow arzys tw o  artystów  
i przyjaciół sztuk pięknych. Nie wchodzimy o ile pan Muchanów przyczynił 
się do założenia tych ins ty tucy j,  łecz nieprzeszkadza ich rozw ojow i, owszem 
czyni dla nich wielkie ułatwienia.

W praw dz ie  zmiana urządzeń obecnych w Królestwie w y p ły w a  z odmien­
nej polityki cesarza Aleksandra; ale właśnie przy  tych okolicznościach ileż do­
brego mogłoby sp łynąć  na kra j ,  gdy by  taki pośrednik jak  dyrek to r  skarbu 
chciał działać. Jeźeliż w wydziale radzcy tajn. Muchanowa powstało tyle ule­
pszeń , jakiż  w styd  dla Polaka, iż jego wydział nieprzyczynił się w  niczem 
do polepszenia stanu kraju. Sm utno  nam , iż ogół i my z nim musimy czynić 
te zarzu ty  mężowi uczciwemu w  gruncie duszy, uczciwemu jako p ryw atny  
człowiek, lecz grzeszącemu bezczynnością jako człowiek publiczny. Na u sp ra ­
wiedliwienie jego powiemy, że jes t  otoczony niesumiennemi doradzcami. Ale 
niech przestanie być powolnym radom kilku ludzi, a niech da posłuch głosowi 
swej powinności, głosowi pierwszych obywateli k ra ju ;  niech odpowie ocze­
kiwaniom ogółu i monarchy k tó ry  mu poruczył w  części podźwignienie boga­
ctwa narodow ego; niechaj zamiast paraliżować, popiera czynności zbawienne 
dla k ra ju  a legalne i z m yślą  monarchy zgodne, a może zatrzeć sw ą  winę i za­
służyć jeszcze na wdzięczność współobywateli,

Z świata naukowego donoszę w am , że literaci ju ż  pilnie krzątają się 
około Encyklopedyi powszechnej; praca to olbrzymia. W  akademii m edy­
cznej, w przeszłym miesiącu zatwierdzony został na privatdoeenta anatomii 
Dr. Korzeniowski, syn  znanego autora i publiczny w ykład  ju ż  rozpoczął. 
Przedm iot bardzo w ażny , studia nad anatomią powinny się rozwinąć bo do­
tychczasowy w ykład  okazyw ał się niedostatecznym. Zdaje nam się że przy  
pracy  i sumienności, może odpowiedzieć p. Korzeniowski, godnie położonemu 
w nim zaufaniu. Dr. Kryszka wykłada tymczasowo fizyologię, a o stałym 
profesorze nic dotąd nicsłychać. Akademia nie jes t  dotychczas należycie uor- 
ganizowaną co do profesorów.

W  świecie a r tystycznym  najważniejszym teraz jes t  w ypadkiem , iż rząd 
na przedstawienie dyrektora  sp raw  wewn. M uchanow a, udzielił pozwolenie 
zawiązania ^ T o w arzy s tw a  przyjaciół sztuk pięknych.* T o w arzys tw o  to za­
wiązało się i obrało prezesem p. Muchanowa.

Wrameya.
P a r y ż ,  14. Grudnia. — Po nawałnicy następuje cisza. Jes t to 

zw yczajny  bieg rzeczy, dający się zastosować do organów, w których 
p rzygo tow ują  now iny polityczne. Po zaciętej walce dzienników tutejszych, 
w ystępu je  M o n i t o r  skreślając ju ż  to przedziwne położenie finansów*stolicy, 
j u ż  to świetny stan budżetu, wzniesieeie się kas oszczędności w latach ostatnich 
a z niemi i dobry  by t  klas roboczych. Dziś zw rócony je s t  wzrok nie na 
W ło c h y ,  nie na niższy Dunaj, ale na morze Czerwone.

—  Choroba cesarzowej matki w Pete rsburgu ,  jes t tylko, jak  ztąd do 
N o  r  d a piszą, małą niemocą, słabością, niepociągająeą żadnego niebezpieczeństwa.
I  dla tego też podróż wielkiego księcia Konstantego nie dozna żadnćj przerwy. 
Wielki książę udaje się z T u lonu  przez Marsylią do Pa ryża  a ztąd do Villa- 
franca, gdzie go czeka rosyjska flota parowców, składająca się z 6 okrętów 
wojennych.

—  R ada ministrów zajmowała się w  sobotę przedstawieniem administra­
to ró w  i akcyonaryuszów  cesarskiego tow arzys tw a  dorużek paryskich. T ow a­
rzy s tw o  u trzym uje , iż nadal nie może płacić miasto i państwo podatku po 1 
franku dziennie od dorużki. W nosi ono bowiem corocznie do kasy miasta P a ­
ry ż a  1 ,000,000 fr .,  i od powstania swego wyliczyła miastu i państwu więcej, 
niż 5 ,000 ,000  fr. R ada ministrów zażądała raportu  od ministra finansów 
i prefektów policyi. iesa .0 ,
#iasaf>It|6s m  isseJe  ogam ed Bweatj . lO f  .g ^ .....

— Markiz de Pavia bawi w Brukseli i dopó ty  tam zostanie, dopóki nie 
załatwione będą trudności zachodzące między F ran cyą  a Portugalią.

— Listy z Chin są  pomyślne, z Kochinchiny zaś mniej,  bo się zupe ł­
nie potwierdza wiadomość, że w y p raw a  przeciw Hue nie tak prędko się 
ukończy.

— Listy z M adrytu donoszą, że nastąpiła zgoda między kró low ą matką 
h iszpańską i marszałkiem Narvaezem.

—  Jenerał Niel, k tó ry  opowiadanie swoje o oblężeniu Sewastopola po­
święcił był królowej angielskiej, otrzymał od niej pismo nader ujmujące.

(Kor. Gs.) P a r y ż ,  9- Grudnia. —  Onegdaj miał wyjechać ze S tam ­
bułu Dźemil-bej ambasador p rzy  dworze francuskim. Jedzie do Pa ryża  z Meh- 
medem baszą, którego Porta mianowała komisarzem w Dieddah, Mehmed ma 
negoeyować w P a ry ż u  i Londynie mezzo termine  w pomszczeniu rzezi. Od 
pow rotu  p. Thouvenela zaczynają inaczej mówić o T urcy i.  Pan Thouveneł 
poparł ustnie w Compiegne objekeye, które wykładał w depeszach przeciw po- 
iitycye przyjętej przez F ra n c y ą  w T urcy i.  ' 'W ed łu g  niego polityka ta zby t 
na ta rczyw a, ma być raczej polityką rosyjską niż francuską. W edług  niego 
naleganie na wprowadzenie w życie hatt ihumajouu, jak  tego chce Rosya, r u j ­
nuje tyłko f u r c y ą  a robi interesa Rosyi. Umysły rządowe więcej dziś zaj­
mują się R osyą  i postępem jej propagandy. Czyja w tera wina? Zapowie­
dziane przez cesarza Aleksandra reforma włościańska, choć prawie nie zaczęta 
miała w zrusnyć wszystkie ludy słowiańskie. Nieprzyjaciele Rosyi w ys ta ­
wiali indom słowiańskim expek ta tywę m u ź y k o s tw a , dziś argument ten nie 
stracili w grunc ie ,  ale w opinii go tracą.

Korespondenci angielscy przyw jęzu ją  wagę do pow rotu  lorda Cowieya ze 
wsi do P a ryża ,  z przyczyny , że hotel ambasady jes t  w  reperacyi.  W Anglii 
pogłoska o wojnie włoskiej narobiła hałasu. S ądzą ,  że hr.  de Bonrqueney 
będzie mógł za kilka dni do Paryża  przyjechać. Jego widzenie rzaczy ma się 
zbliżać do widzenia p. Thouvenela. H r .H atz fe ld  pośredniczy ciągle w intere­
sach neapolitańskieb. Mowa znowu o przywróceniu stosunków  między Neapo­
lem a państwami zachodniemi. W idzą w tern rękę lorda Redcliffe bawiącego 
w Neapolu. T ru dn o  aby stosunki zostały p rzyw rócone,  skoro król neapoli- 
tański nic nie chce ustąpić. Sprzeciwia się temu liberalna polityka angielska 
i polityka francuska, czująca potrzebę z polityki ogólnej i włoskiej, niezga- 
dzania się z królem neapolitańskim.

Margrabia Paiva jeszcze nie p rzyby ł do Paryża. R ozpraw y o okręt 
•Charles Georges« w parlamencie portugalskim będą burzliwe. Rząd p o r tu ­
galski nie dał dotąd zadość uczynienia ambasadorowi francuskiemu za w yraże­
nie się króla. Nie wierzę aby na nieprzyjazd p. Paiva do Pa ryża  mogło w p ły ­
nąć zapewne przypadkow e nie oddanie mu k arty  wizytowej przez marszałka 
Pclissiera w  Londynie.

Dnia 12. t. m. w niedzielę odbędzie się rećepeya w  tuileryach pana Mon 
ambasadora hiszpańskiego, który przed wyjazdem cesarstwa do Compiegne nie 
chciał być przy ję tym  w  St. Cloud. Cesarz nie może być źle z Hiszpanią 
w dzisiejszych okolicznościach.

W y p ra w a  kochincbińska przybiera większe rozmiary. F rancya  myśli 
o posiłkach i posłaniu jenerała  brygady.

Z darzy ła  się znowu na brzegach afrykańskich aw an tu ra  przypominająca 
sp raw ę okrętu »Charles Georges*. O kręt francuski ładował tak zwanych wol­
nych m u rzynów  i tego razu sprzeciwiali się temu nie Portugalczycy, lecz ka­
pitanowie angielscy i amerykańscy.

W  Indy ach dzieją się ciągle okropności, które poniżają polityczną i w o j­
skow ą Anglię. P rzy  wzięciu Saliinporu zginęło dwóch Anglików, na 700  za­
bitych a 300  zatopionych Indyan.

Zebrano więcćj niż było potrzeba podpisów na kanał suezki. W y ­
pada z obrachunku , że Francya podpisała na 115 milionów. Poka­
zał się w tej rzeczy zapał prawdziwie narodow y, którego się niespodzie- 
waoo.^ Jeden pułk stojący garnizonem w Vincennes wziął udział w  podpisach 
bez różnicy oficerów i żołnierzy i podpisał na 40 ,000  fr. Co zadziwia w szy­
stkich, to masa go tow ych kapitałów na wszystko. Jes t to naród nadzwyczaj­
nie oszczędny, a tylko oszczędność tw orzy  kapitały. Każdy Francuz ma swój 
budżet,  którego nie przekracza i k tó ry  kładzie za powinność jaką  taką roczna 
oszczędność.

Od powrotu  cesarza do tuileryów, ożywił się ruch dyplomatycznych ku­
ry eró w. Każdy ambasador opisuje fa i t s  et gestes francuskiego sfinksa, ale 
tylko trzech ambasadorów było w Compićgne, angielski, rosyjski i pruski, 
cesarz przechadza się po przedpałacowym ogrodzie, który, jak  doniosłem, zo­
stał u rządzony na sposób angielski z trawnikami i klombami. Cesarz zwiedza 
także now y Louvre i Salie des E ta t s ,  w którśj będą się odbywać zebrania izb 
przed tronem. O zebraniu izb nie ma jeszcze nic pewnego. C o n s t i t u t i o n n e l  
u trzy m u je ,  że będą zwołane dopiero w Lutym . Zawisło to od robó t  rady  
stanu. W prowadzenie  do rady  algierskiej nie tylko Emila de G irardiu, lecz p. 
Gervais (de Caen) znanego republikanina, k tóry  za Ludwika Filipa by ł kilka 
razy w więzieniu, zrobiło wielkie wrażenie w świecie republikanckim. T w ie r ­
dzą  że Emil de Girardiu ma być zamianowanym radzcą stanu. Girardin mięsza 
się ju ż  do rządowego dziennikarstwa. Dzisiajsza P a t r i e  zawiera długi jego 
a r tyk u ł  o wolności legalnej i wolności absolutnej!! A u to r  m ów i, że jak  cesarz 
Aleksander obali\servage corporel, tak Napoleon III. obali servageintellectuelle. 
L ’Emmulation fera  leur alliance. S łyszy  się mówiących: nous mar chons, 
ale nikt nie mówi gdzie. Cesarstwo u trzym uje wszędzie pozorne związki tak 
w ew nątrz  jaU zew rą trz ,  ze wszystkiemi państwami i partyami je s t  źle i dobrze 
stosownie do okoliczności i tylko z orleanistami jes t  systematycznie źle, Proces 
Montalemberta skończy się niezawodnie jak przewidziałem, to jest że p rokura­
tor zrzecze się poszukiwania i że sąd wyda w yro k  negacyjny. R ząd ma inte­
res uśpić tę sp raw ę ,  która agituje Anglią. W y ją w sz y  orleanistów, P a ry ż  
nie mówi dobrze o Montalerabercie. Co do a r tykułu  Montalemberta o Indyach, 
b y ł  on pisany ze znajomością rzeczy, bo ojciec Montalemberta emigrant z roku 
1793, służy ł dłngo w Indyach. Proces Montalemberta ma się wytoczyć w a p e -  
lacyi dnia 21. t. m.

—  Uklęknięcie arcybiskupa Morlot przed nuneyuszem papiezkiem w ko­
ściele St. Denis podczas inauguracyi wielkiej kapituły cesarskićj, zostało w y ­
tłumaczone stronnie przez l n d ć p e n d a n c e .  Księża widzą w tera rzecz na tu ­
ralną. Nuncyusz Sacconi, chociaż nie jes t  rzeczywistym kardynałem , fi-



gurow ał w  tej uroczystości jako reprezentant papieża. Cała formalność p o ­
kazuje ścisły związek między Paryżem a Rzym em , między państwem zacho- 
dniem a stolicą apostolską.

Skończyła się polemika o Mortarę i żydów . Francja galikauska jest tąź 
samą co za czasów Tacyta; lubi acriter pugnare  i argute loqui. Materva nie 
została w yczerpaną, ale zaszło hola.... ministerstwa spraw wewnętrznych. 
W  tej chwili dzienniki nie wiedzą o czem pisać, piszą więc o potrzebie zapro­
wadzenia większćj wołności druku. Mimo zapowiadać, a raczej wzoawiań, 
minister Delangle nic nie zrobił, i bacząc na potrzeby cesarstwa, zapewne uic 
nie zrobi. Gdyby w szyscy  pisali jak p. Forcade, większa wolność druku sta­
łaby się jednak zbawienną. La P a t r i e ,  która lubi okazywać liberalizm rzą­
dow y, napomknęła w czoraj, źe instytucye francuskie są doskonałe, lecz źe 
indywiduum we Franeyi jest małem. Na to odpowiedziano: wina to instytucyi. 
Odpowiedź była parodoksalną; wina to także wielu innych rzeczy, a najwię- 
cćj rasy. Indywiduum francuskie w normalnym stanie kraju, było tem samem 
dawniej czem jest dziś, to jest posłuszoem , lubiącem regułę i rękę rządową: 
domagało się nie rządu koncesyi, jak mówią Anglicy, lecz rządu dyrekcyi. Są  
politycy którzy taki sten rzeczy nie uważają wcale za wadę lecz za postęp cy ­
w ilizacji i między takiemi politykami jest Bulwer. Są także politycy, którzy 
utrzym ują, źe kiedy indywiduum jest ze swej natury małe, jedynem ula niego 
natchnieniem jest organizm i między takiemi politykami jest Grotę, autor sła­
wnej historyi greckiej.

M ówią o oddaleniu się z komendy lyoóskiej zgrzybiałego marszałka de 
Castellane i zastąpienie go przez jen. Bourbaki, który odznaczał się w Kry tnie 
i Algierze. Wiadomości o wojsku papiezkiem, którem jenerał de Goyon pil­
nie się zajmuje, mają być lepsze.

Bank cesarski, który się zakłada, m ajak m ów ią, być użyty  na zmniej­
szenie potęgi bankierów izraelskich. Trudno wierzyć i w cel i skuteczność 
środka. Będzie to raczćj bank handlowy

W edług ogłoszonej statystyki, z Anglii w yszło  do Ameryki w ostatnich 
1 0  latach 2 ,700 ,000  emigrantów, z Niemiec 1 ,200,000, a z Franeyi 200,000. 
Francuzi prawie nie emigrują; do Algieryi wychodzi ich rocznie zaledwie 8000 . 
Kto im może mieć za z łe , źe gardzą zasadą ib ip a tr ia  ubi bene? Francya stara 
s ię , aby emigranci niemieccy ambarkowali się w portach francuskich a nie 
w  Bremie, Hamburgu i Antwerpii. Dążąc do tego, Francya urządziła służbę, 
która otacza emigrantów sw ą pieczołowitością.

Tej zimy Paryż ma dobre teatra i kilka w ybornych sztuk. Teatr liryczny 
dał 80tą reprezentacyą »W esele Figara* i sala była nabita. Jest to liryczna 
kompozycya Mozarta, pełna melodyj, jakich w now ych kompozycyach się nie 
słyszy . W  tćj sztuce p. Miolan, żona dyrektora, robi fu ro re .  Robi ona for­
tunę m ęża, jak Rosa Cheri, żona dyrektora Gymnase. W  Paryżu sztuki 
są najzyskowniejszą pracą literacką i muzyczną. Odłączona od teatru muzyka, 
choćby najlepsza, prawie nic nieprzynosi. Dając koncerta w Paryżu, sław ny  
belgijski wirtuoz Vieuxtem ps zebrał 12 ,000 Ir.

P. Leon Zienkowicz rozpocznie dnia 12. b. m. w sali tow arzystw  uczonych 
(Cercie des Societes Sevantes), Quai Malaquis Ner 3, kurs literatury polskićj 
z ostatniej epoki, zacząwszy od elekcyi Stanisława Augusta. Kurs zajmie 12 
iekcyj.

Amalia.
Kor. C%.) Sądząc iż statystyczny wykaz handlu i żeglugi angielskiej nie 

będzie obojętnym dla czytelników, podaję o nich w yciąg z urzędowćj księgi 
•B lue Book,* a mianowicie o w yw ozie i przywozie produktów w ciągu ca­
łego roku 1857, abyście mieli wyobrażenie o źródłach, zkąd biorą się zasoby 
narodowego bogactwa Anglii. Ograniczając się w tem jedynie do czterech 
ćwierci roku ubiegłego, wartość czysta przywozu okazała się w ogóle na 
187,844,441 fszt. a wartość w yw ozów  na 146,174,301 fszt. Z przyw ozów  
zamorskich w eszło do Anglii produktów wartości 141 ,661 ,245  z różnych ob­
cych krajów, a za 46 ,183 ,196  z własnych koionij angielskich. Co zaś do w y ­
w ozów  produkcyi lub w yrobów  rękodzielnych z Anglii, Szkocyi i Irlandyi, 
zadeklarowana ich wartość wynosiła 122 ,066 ,107 , a wartość cudzoziemskich 
i kolonialnych towarów z Anglii w yw iezionych 24 ,108 ,194  fszt. A  trzeba 
wiedzieć, źe jak przyw ozy tak ich w yw ozy  od roku 1854 ciągle wzrastały. 
Dokąd zaś angielskie produbcye lub w yroby były w yw ożone, i ich wartość 
można oznaczyć następnemi cyframi. Do R osyi w yszło  blisko za 3 ,000 ,000  
fszt.; do Prus za 1 ,741 ,044; do Hanoweru za 1 ,637 ,741; do miast hanzeaty- 
ckich za 9 ,595 ,962; do Holandyi za 6 ,384 ,394; do Belgii za 1 ,727 ,207; do 
Franeyi za 6 ,213 ,358; do Hiszpanii i na w ysp y Balearskie za 2 ,0 12 ,528 ; na 
w yspę Kubę i t. d. za 1 ,727 ,095 ; do Sardynii za 1 ,350 ,210; do królestwa 
obojga Sycylii za 1 ,088 ,982; do prowincyi cesarstwa austryac. za 1,112,559; 
do Turcyi i t. d. za 3 ,107 ,401 ; do Egiptu za 1 ,899 ,289; do Stanów  Zjedno­
czonych Ameryki za 18 ,552 ,857; do Brazylii za 5 ,5 41 ,710 ; do Chilii za 
1 ,287 ,401; do Peru za 1 ,171 ,684; a do Chin za 1,728,885. Oprócz tego do 
własnych Anglii posiadłości w yw iozło  się jako to: do lndyj W schodnich to­
warów  za 11,666,714; do Kenady za 2 ,467 ,810 ; do Iudyj Zachodnich blisko 
za 2 ,300 ,000; do Nowej połud. Walii za 3 ,130 ,709 ; do W iktoryi w Australii 
za 6 ,649 ,286; a do przylądku Dobrćj Nadziei prawie za 2 ,000 ,000 . Zbyte- 
cznem byłoby tu wyliczać w szystkie gatunki towarów tak przywozu jak w y ­
wozu, których szczególny spis w  pomienionćj księdze rządowej jest umie­
szczony. Sama opłata cla na komorach od przywiezionych do kraju przynio­
sła do skarbu publicznego 22,956,371 fszt. dochodu. Z przywiezionego zboża 
obecnego było tylko 473 ,383  przychodu; z tytuniu 5 ,253 ,432; z przywozu  
wina 1 ,965,361; z wypalania wódki i spirytusów  2 ,382 ,887 . Wprowadzono 
takoż do 15,061,500 wartości złotej monety i bulonu na w yw óz; a 18,505,468  
w  srebrze. B yło 37 ,088  rozmaitego rodzaju okrętów, w ogóle o 5 ,531 ,887  
beczkach zajmujących się kupiecką żeglugą, a na nich znajdowało się 287 ,353  
dorosłych majtków i chłopców należących w  części do Zjednoczonego króle­
stwa W . Brytanii, i w  części różnych jego posiadłości; a marynarka kupie­
cka W . Brytanii tak cudzoziemska jak kolonialna reprezentowaną jest przez 
100 ,120  okrętów o 23 ,178 ,792  becakacb. Ten jest pokrótce stan handlu i że­
glugi angielskiej. W  razie wojny lud marynarki kupieckiej służyłby dla A n­
glii za milicyą morską.

Jako nielada osobliwość dla czytającej publiczności w yszły  tu z drukarni 
Trubnera Pamiętniki cesarzowej Katarzyny II. (Memoires de 1’Imperatrice Ca­

therine II. ćcrits par ełle-m óm e) pisane prze przez nią sam ą, a wydane przez 
d. Hereeaa * przedmową jego. Historya jest ich taka. Pośród pozostałych  
papierów cesarzowej, była jedna paczka zakorpetowana pod adressem do jćj 
syna cesarza P aw ła, i ona właśnie zawierała wspomniony jćj źyciopis. R ę­
kopisu! jej własnoręczny urywa się przy końcu roku 1759 ; lecz dalszy ciąg 
jak się dom yślają, zawierał w  sobie uocaty które cesarz P aw eł przeczytaw szy  
sam wrzucił do ognia. Jakkolwiekbądź rękopism był chowany przez niego 
w  największym sekrecie, i książę Kurakin jako jego poufny miał jednę tylko  
jego kopią. Z tćj kopii we dwenaście lat późnićj zrobione b yły  inne; jedna 
przez Aleksandra Turgieniewa, druga przez ks. Michała W orońcow a. Cesarz 
Mikołaj posłyszaw szy o tem, uabazał sekretnej policy i odebrać od nich te od­
pisy. Przy tem kazał sobie przynieść sam oryginał, przeczytaw szy go i opie­
czętow aw szy kazał go  i kopię złożyć  w  cesarskiem archiwum gdzie się inne 
sekretne papiery chowają. Ochmistrz panującego obecnie cesarza p. Orseniew  
miał szczególnej łaski pozwolenie, jak to był sam Hercenowi powiedział w  roku 
1840, do przeczytania rego rękopismu wraz z innemi historycznemi dokumen­
tami. W  czasie ostatniej wojuy archiwa przewiezione b y ły  dla w iększego  
bezpieczeństwa do M oskwy. W  Marcu roku 1855 cesarz Aleksander lig i za­
żądał był tych papierów, i od tego czasu dwie lub trzy kopij krążyło tak 
w Moskwie jak w  Petersburgu. O wóź jednej z nich p. Hercen ułożył do ogło­
szenia Pamiętników cesarzowej. W ydaw ca niepowątpiewa bynajmniej o ich 
wiarogoeności, sama ich treść i styl m ówią dowodnie za ich prawdziwością. 
Książka z francuskim tekstem jeszcze jest w tłum aczeniu, i nowa jej edycya  
wkrótae wyjdzie dla angielskich czytelników. Pamiętniki te wielce ciekawe, 
ale pominąć muszę tekst ograniczając się tu jedynie na wskazaniu historyi ich 
oryginału.

Drugi nierównie większej jeszcze wagi zabytek historyczny odgrzebany 
został w cesarskiej bibliotece w Petersburgu. Są  to dokumenta piśmiennie Ba- 
stylii paryskiej, okropnego od 500  lat w ięzienia, którego mury kryły historyę  
tylu  tłumionych jęk ów  i narzekań ludzkich ofiar, dopóki ich pierwsza rew olu- 
cya francuska z ziemią nie zrównała. Niesłychać ju ż  tam tych jęków , skarg 
i szczęku kajdan w  podziemnych lochach. Dręczeni i dręczący dawno zeszli 
ju ż  z przerażającej sceny; pozostał tylko zbiór dokumentów, odgrzebanych 
w tajnybh archiwach, na przechowanie pamięci okropności B astylii, na wielką 
przestrogę dla despotyzmu i tym co mu poklaskują.

S łych ać, źe książę Walii ma odbyć podróż do Rzymu.
&alicaa.

Umarł we L w ow ie w dniu 8. b. ra. wieczorem przeżyw szy lat 107  
ś. p. J. Excel. JX . Samuel S t e f a n o w i c z ,  arcybiskup lw ow sk i, obrządku 
ormiańskiego, mianowany na tę wysoką godność kościelną d. 8 . Marca 1 8 1 6 r., 
jeszcze przez papieża Piusa VII. VV przeciągu prawie roku umarli w szyscy  
trzej arcybiskupi lw ow scy. Naprzód J, Em. kardynał Michał Lewicki, arcy­
biskup obrządku greckounickiego; potem J. Exel. JX. Łukasz Baraniecki, arcy­
biskup obrządku rzym skiego; a teraz sędziw y arcybiskup JX. Stefanowicz.

(K or. C%.) Ł n ad  ź r ó d e ł  B u g u ,  7. Gruduia. —  Prześliczną to j e ­
sień mieliśmy tego roku, taka zaiste nie prędko się pow tórzy. Rzecz bardzo 
prosta iż przy ciągłej pogodzie zajęcia gospodarskie wcześniej się ułatw iły; 
doskonałe drogi sprzyjając towarzyskim stosunkom i odwiedzinom , bo zrobiły  
iż ramki obejmujące zw ykłe sąsiedztwa, zbyt szczupłemi się zdały, ztąd m yśl 
nie w  jednym pow stała, by te ramki przekroczyć, a chociaż rok bieżący co 
do kieszeni nieszczęśliwy, jak to z moich korespondencyi czytelnicy nie od dzi­
siaj się dowiedzieli, przecież niejedna głow a poszczycić się może w ynalezie­
niem m yśli, mniej lub więcćj dalszego wychylenia się z dom u, niejeden też 
smutnie zakopertowawszy sw e kłopoty i troski gospodarskie w domu, popła­
ciw szy pilniejsze opłaty rządow e, od mniej pilnych zasłoniw szy się rekursem 
albo reklamacyą, puścił się w podróż: ten za granicę, tamten odwiedzić kre­
wnych daleko mieszkających, ów  wyjechał na przeciw z kąpiel wracającći 
matki lub żony, słow em , zgodnie z innemi sprzyjającemi okolicznościami 
owionął nas duch podróż. Otóż i ja przypomniawszy sobie dobrych znajo­
mych na Podolu, którym się nie raz uiedotrzymało danego na jarmarku św . 
A nny przyrzeczenia »odwiedzę was tej jesieni*, kopnąłem się na Podole. P o­
jechałem i wróciłem. Gościnność Podolaków uprzejma, mile też czas up ływ ał 
na odwiedzeniu dawnych i na zrobieniu now ych znajom ości, a w  powrocie 
kiedym już nie rzemiennym jak m ówią dyszlem , ale prostym drewnianym  
drogę odbyw ał, miałem czas rozmyślać nad tem co się spostrzegło, i te 
w szystkie rozrzucone uwagi zebrać w jedno wyobrażenie o św ieżo zwiedzonej 
okolicy.

Zdawało mi się iż ta część ziemi naszej, jest owa miodem i mlekiem p ły ­
nąca kraina, a zarazem przybytkiem dobrego bytu szczęśliwych mieszkańców. 
Pod w pły wem tedy takiego uprzedzenia zbierałem postrzeżenia moje. T u na­
przód doświadczyłem w zastosowaniu na sobie to co gdzieś kiedyś słyszałem , 
iż nauka swoje prawa w  umyśle czerpie ludzkim, albowiem ja  niebędąc ani 
gramatykiem ani matematykiem, tylko tak zw ykłym  sobie hreczkosiejem, 
przecież wyobrażenie moje oparłem r.a porów naniu, czyli zacząłem po­
rów nyw ać Podole z moją ukochaną rodzinną stroną skrapianą wodami Bugu  
i Styru.

Rozmyślanie to porównawcze niezbyt korzystnie wypadło dia Podola. 
Tu pora się w ytłóm aczyć iż w wycieczce mojej poznałem tylko obwód tar­
nopolski i część czortkowskiego, biorąc więc część za całość tę przestrzeń 
Podolem mienią.

Naprzód zw róciły moią uw agę, owe powierzchownie objawiające postęp, 
drogi kamienne; jest bowiem kilka wprawdzie niedokończonych ale robiących 
się gościńców. Z okien pierwszego domu który dla mnie sw e gościnne otw o­
rzył podwoje widać jeden taki nowo ukończony gościniec. Otóż by wziąść 
miarę ruchu jaki się na gościńcach podolskich objawia, w staw szy rano w y ­
szedłem na balkon, a zapaliwszy cygaro pilnie oko na gościniec zwracam; rzu­
ciw szy jedno, wziąłem cygaro drugie i trzecie, a na drodze konia ani dostrzedz 
czasami tylko pieszy przed okiem mignął. Ho! pomyślałem sobie, dobrze to 
jakiś korespondent C z a s u  w roku przeszłym powiedział: »będziem mieli 
drogi, ale po nich boso chodzić będziemy*, biedni Podołanie jak też oni się 
wyczerpnęli, iż w  istocie nie jeżdżą lecz chodzą choć bite gościńce mają. Na 
to wchodzi mój gospodarz, a gdy się rozczulam nad ich skonem, on mi po­
wiada: »drogi nas tęgo podskubały, ale żebyś niemyśłał iż my niemamy czem



jeździć , zapraszam cię na przejażdżkę po tej drodze*. Jakoż wsiedliśmy do 
pow ozu, dziarskie konie, tęgiego ruszyły kłusa, który się w stępo zamienił 
gdyśm y ua gościniec wjechali, i tak przejechaliśmy ćwierć m ili, w  której dwa 
konie nogi w ytk n ęło , resor pękł i oś się"nadłamała. »Teraz dowiedziałeś się, 
rzekł mój gospodarz zagadki, dla której chociaż nie zawsze piechoto chodzimy, 
ale z wielkiem jesteśm y poszanowaniem dla now ych gościńców kamiennych, 
omijamy je tak najstaranniej, bowiem nie czujem}' się w ybranym i, by przez 
miłość bliźniego naszemi końmi,-'kołami i bokami, ucierać te drogi dla użytku  
potomności«. A  przecieźże drogi budują się i  wielkiem natężeniem publiczhem. 
Uwielbiać należy energię z jaką rząd budowaniem tych dróg się zajmnje, ale 
czy dla braku zdolnych w ykonaw ców , czyli też może gatunek kamienia zbyt 
tw ardy, nie prędko użytecznemi się staną.

Druga rzecz, która mi pod oko wpadła, to błogosław iony rodzaj ziemi 
nadzwyczaj ła tw y do spuicbniepia. —  O ile się z tą ziemią zapoznałem, ma 
wiele zdolności obfitym plonem nagradzać pracę rolnika, ale jak wszelkie nadu­
życie prowadzi do zniszczenia, tak też i ziemia podolska nie jest niewyczerpaną 
i dziś ju ż  na prawdę potrzebuje zasilenia nawozem. Ludzie się dziwią dla 
czego nie rodzi się jak n iegdyś, a zapominają, źe za czasów  ojców znaczna 
część roli co dziś corocznie zasiewanej, była odnawianą przez kilkuletnie ugory' 
nie sadzono dawniej niszczących ziemi kartofli, gdy przeciwnie dziś majątki 
tak zw ane, dobrze urządzone, piątą a nawet czwartą część gruntów corocznie 
zasadzają kartoflami. Nie badając przyczyn, a tein mniej myśląc o usunięciu 
przyczyn szkodliw ych, Podołanie na raz się opatrzyli, źe ziemia Staje się 
w gw ałtow nym  postępie mniej wdzięezdą i coraz więcej wym agającą, nie ma 
się czemu dziw ić, wszak i najdzielniejszy się koń zjeźdci! Nieśmiałe to źąda- 
dla Podolaków na raz w szystkie obszary zasilać, nawet niepodobieństwem; 
trzebaby chyba powrócić (proszę o uw agę, że do obszarów Podola m ówię) 
system ojców trzypolowego gospodarstwa i wyrzec się w tak wielkiej masie 
sadzenia kartofli, ale to trudno szczególnie przez wzgląd na dzierżawy, o czem 
niżej; nie pozostaje w ięc jak tylko rzucenie się do siaDa w wielkich ilościach 
traw sztucznych i takowych gipsowania; roślina gipsowana nabiera rozmiar 
olbrzym i, a stosow ną do wielkości oddając ilość użyźniającą, zostawia poży- 
wność ziem i, i w części zastępuje sprawianie jćj przez nawóz. Ale Podolacy 
zepsuci łaską B oga, która im bez pracy dawała kołacze, leniwi są do w szy ­
stkiego nad czem trzeba i pom yśleć i popracować, i niekoniecznie zaraz korzyść 
zebrać. Ztąd to pochodzi, źe owa błogosławiona ziemia zaczęła mniej odpo­
wiadać do czego temi laty i klimatycznie przyłożyły  się powody, albowiem  
grunt nadzwyczaj przepuszczalny, tein więcej na posuchę jest wrażliwym ; go­
spodarze zaś wioskowi po największej części poplątali się w sw ych interesach, 
i jak dawniej jakiś korespondent z pod Brodów opisywać zależność włościan, 
tak dziś wioskowa szlachta podolska niemal w takiejźe zostanie zależności w zglę­
dem żydów , którzy z potrzeby szlachty systematycznie korzystać umieją 
i w najdowcipniejszy sposób zapewniają pożyczającą zgubę, sobie zaś aż do 
nicuwierzenia spotęgowaną lichwę. I tak za najprawdziwszą opowiadano mi 
rzecz: iż żyd pewien za pożyczenie w  Marcu 1000  złr. mk., kazał sobie w pro­
cencie półrocznym dać 4 0  morgów kartofli, ale kosstem pożyczającego obro­
bionych i wykopanych. Lecz to tylko zamożniejsi na taki kredyt zasługują, 
inni przy pożyczce muszą się wiązać: 1) dorachowanicm lichwy do pożyczki, 
2 )  wekslem, 3) kontraktem na sprzedaż produktów, zkąd potem nieskończone 
zawikłania spraw y pow stają, co wreszcie wypada na korzyść dobroczynnego 
i usłużnego lichwiarza.

Przy gorzeinianem przedsiębiorstwie, które najczęściej byw a niepropor- 
cyonalnie wielkie i kosztowne, właścieiel dla braku uczciwego kredytu, speku- 
lacyę w oln i, często najkorzystniejszą galęź gorzelniczą, odstępuje za lada co 
żydom , i musi się wplątać w rujnującą sprzedaż wódki naprzód łudząc się, 
źe konieczność ta ju ż  się w  roku przyszłym  nie pow tórzy; lecz niestety, kou- 
kluzya roku zw ykle okazuje potrzebę znów zdążać do Ułaszkowiec iub ua św . 
Annę do Tarnopola, dla powtórzenia tego co się w przeszłym roku zdziałało. 
Dobrze to choć rok cały bawić się miłą nadzieją, ale kiedy szlachta z pod tej 
zależności żydowskiej się w yłam ie, Bogu tylko wiadomo! Szczególnie dziś, 
gdy znaczna część przem ysłow ców  kapitały swe z pola przem ysłowego zw ró­
ciła na pole produkcyi, zkąd stagnacya haudlowra tern dotkliwsza, konkurencyi 
nie ma w  pokupie surow ych płodów żadnej i takowe zakupuje szukany, czę­
sto błagany kupiec. Do klęsk gospodarczych i to doliczyć należy, iż c i, któ­
rzy czując szkatułę sw ą ciężarną dochodem z lat 1854 i 1855, kładli wiarę 
w rozkosznem marzeniu, iż tak korzystne lata wiecznie trwać będą, uwiedli 
się chęcią powiększenia majątków sw ycb przez dokupienie dóbr ziemskich, 
i z małemi porwali się na duze majątki, w  nadziei łatwej spłaty. Przezorniejsi 
woląc ponieść szkodę, pozbyli je  choć ze stratą w  następnych zaraz latach, 
ale są i tacy, którzy je  do dziś zatrzym awszy, zahazardowali piękne niegdyś 
fortuny sw o je ; najprędzej, źe i przy nabytku się nieutrzymają i dawne nad- 
tracą, a tak żądze zwiększenia majątku, niejedna rodzina przypłaci gruzami 
swej ojcowizny. W reszcie zgubna jest gospodarska zarozumiałość Podolaków, 
bo im się zdaje, źe gdzie osiędą bodaj na piasku lub kwaśnej glince, to Podole 
z sobą przyprowadzą; mamy w  naszem skromnem Złoczowskiem kilka w si ta­
kiego Podola, ale owies nieprzestaje być owsem choćby i w Paryżu.

Reszte uw ag do następnego odkładam listu.
W i& e iW .

T u r y n ,  12. Grudnia. —  Korespondent genueński pisujący do D ir i t t o  
opowiada, źe w  Genui starło się wojsko z ludem. Gdy wojsko z odwachu na­
kazało ludowi ustąpić, ten się zebrał na placu Carlo Felice i postępujących na­
przód żołnierzy wyciem i świstem przyjmował. Żołnierze rozgniewam użyli 
pałaszy i raniono kilku ludzi. Głównego przy wódzcę niespokojności ciężko ra­
nionego odniesiono do lazaretu, czterech studentów aresztowano.____________ _

miejscowa.
Z B u k u . —  Składki na pogorzałe nasze miasto bardzo szczupło w p ły ­

wają! Spalone Bojanowo podobno 100,000  tal. dostało wsparcia w  podobnej 
przygodzie; a my ledwo 75 0 0  tal. doliczyć się moźem. Z rachunków, które 
niezadługo komitet publicznie og ło s i, przekona się szanowna publiczpośc, kto 
i co dał Bukowianom. Przynajmniej to nas cieszy, źe nasi współrodacy o nas 
nie zapominają. Nawet Kraków nasz przesłał nam swoje dary miłościwe, na 
dow ód, źe chociaż przestrzenią oddalony umie pocieszać nas w  naszćj niedoli.

Przed kilku tygodniami w Śremie dało dostojne grono Polek i rodaków  
naszych na rzecz biednych pogorzelców bukowskich przedstawienie amator­
skie. Pom yślny skutek uwieńczył szlachetne ich przedsięwzięcie. Przysłano  
nam zebranych 255  ta l., za które jak najserdeczniejsze dotyczącym osobom 
składamy podziękowanie. Łzy serdeczne mieszkańców i cicha ich modła za 
dobroczyńców do nieba; to podziękowanie biednych pogorzelców. Dałby B óg, 
żeby wszędzie umiano pogodzić w ten sposob zabawę z miłosierdziem. B yć  
może, ie  i w nadchodzącym czasie zw ykłych  zabaw i rozrywek szan. pubłi- 
czność nie zapomni o sw ych rodakach, których tak ciężko dotknęła ręka 1 an- 
ska, że bawiąc i ciesząc się sama otrze niejednę łzę sw ych bliźhich, którym 
czarna przyszłość co raz to natrętniej stawa przed oczy.

W  imieniu komitetu miejscowego. Ks. L. Ostrotcicz.

f N  adesłano.J
W SPO M NIENIE.

N ie ten godzien pamięci co g n ę b i ł , ,— eo zdzierał, 
Nie ten  eo łzy  w y c is k a ł ,—  lecz co je  ocierał.

K r a s i c k i
Wiek Dasz utylitarny nie rad pochwalać cnót poświęcenia; —  a jeźli je­

szcze w ich dopełnianiu człowiek dozna zaw odu, — o! wtenczas, nawet na­
zw y m arzyciela  a czasem szaleńca może być pewnym. Ten sąd o ludziach 
i celu dla którego się pośw ięcają, jakże byłby bolesnym sercu czystem u, — 
jaką byłby męczarnią duszy pojmującej powinność życia z w yższego nieco 
stanowiska, —  gdyby iej sumienie nie szeptało tych słów  pocieszających: do­
pełn iłaś powinności,' —- Bóg c i j ą  po liczy łem pew niźj, — im m niej ludzie 
chcą ją  za taką uznać. Oto pociecha ludzi w ierzących, ludzi religijnych; — 
skeptyk religijny w takiem przypadku wpada w zwątpienie i rozpacz.

T e kilka myśli nasunęła mi śmierć śp. Józda Sokolnickiego, którego osta­
tnie kilkanaście lat życia były mi znane, i o których rad bym parę s łów  w spo­
mnieć. Długo wahałem się tego-dopełnić, w przekonaniu: źe więcej oderonie 
zdolni jego W spółtow arzysze  cierpień, poświęcą słów  parę jego pamięci; —  
gdy jednak dotąd nikt tego uiedopełnił, śmiem ten obowiązek wziąść na siebie.

Naciskanv laty i niepowodzeniami gospodarskiemi, zmarły niedawno Jó­
zef Sokolnicki umyślił sprzedać swój majątek ziemski i osieść w mieście. W  w y ­
konaniu atoii tego przedsięwzięcia, widzimy zaraz to serce gorącą miłoścją 
ziemi rodzinnej płonące, gdy odepchnąwszy od siebie ow ą zgubną zasadę uty- 
iitaryzm u, którą się dziś tak wielu z nas rządzi, sprzedaje majątek w spół­
bratu. a na mieszkanie nie Paryż lub Drezno, lecz Kraków obiera, gdzie oku­
piwszy sobie kamienicę, osiada. T u przed ruchem roku 1846 wtrącony do 
więzienia, za wyrażanie się głośne i niedwuznaczne, długoby by! cierpiał, 
gdyby go wypadki w tymże roku nieuwoiniły z kajdan, którcmi był obar­
czony. ’ Przeszedłszy później przez śledztwo sonnenburgskie i uznany niewin­
nym, wrócił w strony rodzinne do W . Księstwa Poznańskiego starzec, z białą 
jak śnieg głow ą i brodą długą; —  wrócił z wyczerpanemi silami fizycznemi, 
lecz z pełuera ognia okiem; — całe życie duszy i ciała zbiegło do jego oczu, 
bo ciałem nieźył on ju ż  prawie; — ale jeżeli oko jest zwierciadłem duszy, pię­
kną i ognistą była’ ta jego dusza —  piękną i spokojną jesień jego życia; —  
pięknym był jego zachód.

U m yśliw szy osieść wśród braci i ludu który tyle kochał, któremu się 
pośw ięcał, — okupił sobie wiejskie gospodarstwo w okolicy Zaniemyśla, i tam 
osiadłszy zapełnił cichy sw ój żyw ot modlitwą i dobremi uczynkami. Pocieszał 
ten lud którym się otaczał, wspierał go radą, niekiedy datkiem; a słowa które 
najczęściej z ust jego się w yrw ały , b y ły : Bóg i Lud. Cały spokój duszy 
opromieniał ostatnie lata jego życia; — do zupełnego tylko szczęścia, brako­
wało mu wolności odwiedzenia braci i córki po drugiej stronie Prosny mieszka­
jących: — to też i tą łaską B óg go obdarzył.

Po długiem wyczekiwaniu otrzymał wreszcie paszport do Wsi  Ciążenia, 
gdzie córka jego mieszkała. Radość jakiej ztąd doznał, była niew ym ow ną; —  
o d ży ł, — zdawało się źe odmłodniał. Tak mu było spieszno udać się do K ró­
lestwa Polskiego, —  tak się niecierpliwie około wyjazdu krzątał, — z taką ra­
dością tam jechał — jakby go nowe życie czekało. Rzeczywiście, te krząta­
nia, ta radość, były  ostatnim wysiłkiem jego ziemskiego życia. Lampa tego 
Życia wybuchła raz ostatni całem swem światłem, aby zagasnąć na wieki. Z a­
ledwie bowiem przybył do córki, gdy wnet uczuł się słabym; — życie szybko 
poczęło go odbiegać. Poczuł on zaraz ie  już do kresu życia dobiega, i w e­
zw ał kapłana aby przy jego pośrednictwie obliczyć się z Bogiem i pojednać
się z niin na wieki ; — i opatrzony śś. sakramentami na drogę wieczności, za ­
snął w Bogu w 73. roku swojego życia, w  dniu 29. Listopada r. b. Licznie 
zebrane duchowieństwo i obywatele tamecznych okolic oddali mu w dniu 2. 
b. m, ostatnią religijną posługę, a wym owna pogrzebowa mowa ks, kanonika 
Raszewskiego, uczciła jego publiczne i prywatne cnoty.

Poszanowanie i spokój jego popiołom. * * *

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 17. Grudnia 1858.

ZytO (węcpel po 25 szefli) po znacznie w yższych cenach, znaczny znaj­
dowało, odbyt; na Grudzień 4 4 -^ —| i —-J— * p ł., na Grudzień Styczeń 4 4 — £  
pł., na Styczeń Luty p ł,, na Luty 45 pł., na Luty Ma­
rzec 44£  pł., 45  list., na wiosnę 4 5 -f i— 46 pł.

Okowita (beczka po 9600  § Trallesa) dobrze się trzymała w cenach przy  
ożyw ionym  handlu; na miejscu (bez beczki) 1 4 f— 15£ (z beczką) pa Grudzień 
1 5 £— T5 p ł., na Styczeń Luty 15££ p ł., na Luty Marzec 16£ p ł., na Ma­
rzec 16Ty p ł., na K wiecień 16-| p ł., ua Maj 16-j-jr pł.

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  17. Grudnia.

Pszenica 5 0 — 77 tal.
Zyto 48 £  tal., na Grudzień 4 7 |— 48  tal., na Grudzień Styczeń 4 7 ł— 4 8  

tal,, na Styczeń Luty 4 7 f — 4 8 £ — 48 tal., na Kwiecień Maj 4 8 f —49 tal., 
na Maj Czerwiec 4 9 — £ tal.

(Dodatek)



JIH* 297. Dodatek do Gazety Wielkiego Księst wa Poznańskiego, dnia 18. Grudnia 1858.
Jęczmień w ielłtfi mały 33— 41 tal.
Owies 28—32 ta!., na wiosnę 31} tai.
Olej rzepiowy 15 — 14} tal,, na Grudzień i Grudzień Styczeń 14£—} 

tai., aa Styrzeń Luty tai., na Luty Marzec 14f tal., na Kwiecień Maj 
l f r - 1 4 } }  tai.

Olej lniany 12} tal,, na Kwiecień Maj 12} tal.
Okowita 19J— 1 9 'tai'., pa Grudzień i Grudzień Styczeń 19— f — 1.9 tal., aa 

Styczeu Luty 19}— }  tal., na Luty Marzec 1 9 f Ą  tal., na Marzec Kwiecień 20 
t*K,j na Kwiecień Maj"20}—} — J —} tal., na Maj Czerwiec 20} tal., na Czer­
wiec Lipiec 21}— } tal.

S  z c z e c in , ,  17, Grudnia.
Pszenica na wiosnę 63 taft
Z y to 4 4 ta l., na wiosnę 46— 46}tal., na Maj Czerwiec 46} tal,, na Czer­

wiec Lipiec 47} tal.
Olej rzepiowy 14} tał., na Kwiecień Maj 14} tal.
Okowita 21} proc,, na Grudzień 20} p ro c , na wiosnę 19} proc.

Przybyli de Poznania 18. Grudnia.
B A Z A K : Niesiołowski, z Góry, Mierzyński z  Bytynia, Potworowski Z Goli. ,
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S U H A : Millo z W rocławia, Hahn z Berlin*, Selig z Swie- 

cia, Crundrnan z Głogowa, Arędzki z W ęgierska, T reskow  z Chodowa, W irtn  
z Łopienaa.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I M Y L IU S A : Sander z Charcie, Kurnatowski z Pożarowa, 
Sperling z Grzybna, Lilienthal z Bremy, Schroder z Fiirth.

H O T E L  DU  N O R D : Taczanowski z Szypłowa, Kierski z Gąsawy, Rieeks z Magde­
burga, Cohn z Pleszewa.

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I: Fenner z Żela-na, Salisch i Franke z Berlina, 
W ittzack z Strzyczyna, Gleissner z Głogowa.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M : Tolke z Głogowa, Złotnicki z Gonie, Szulczewski 
z Smolar, Szulczewski z Kopaszyna

H O T E L  P A R Y Z K I : Zaleski z Podobowic, W alsleben z Bedna, Hoffmann z Kle­
szczewa, Majewski z Łodzisk, Liehtwaid z Bednar, Rudnicki z Stugocina.

H O T E L  B E R L IŃ S K I:  Hirte i Friedrich z Zaniemyśla, prob. Powałowski z Ceradza, 
W ittekopf z Berlina, W olf z Rogoźna.

W  M IE S Z K A N IU  P R Y W A T O M : Gross z Hohenstein, św. Wojciech 4 0 ; Kne­
bel z Berlina, ś. Marcin 43.

Z pierwszym Stycznia! 1859:r. wychodzi w W ie­
dniu O0wc wydanie

Księdza Piotra Skargi 
Ż Y W O T Y  Ś W IĘ T Y C H ,

pomnożone żywotami Świętych Pańskich aź dotych­
czas kanonizowanych.

Dzieło to będzie zawierało 12 zeszytów, zeszyt 
pó 10 8gr. Całe dzieło wyjdzie w przeciągu roku 
1859. Po wydaniu cena; dzieła tego z 4  Taj. qa 5} 
Tal. podwyższoną zostanie.

W  P o z n a n i u  przyjm uje prenumeratę na 
powyższe dzieło Księgarnia N. Kamieńskiego i 
Spółki w Bazarze.

|  Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Po- ®
© znaniu w Bazarze^przyjmujc zamówienia Da gj

1 wszystkie Żurnale Francnzkie i
§  i sprowadza takowe w prost pocztą. ®

Posiada także zapas mszałów, brewiarzy itd. S

PRZYJACIEL DOKOWY.
Czasopismo tygodniowe i ilustrowane wychodzące 

we L w o w i e  (w  Galicyi) rob ju ż  dziewiąty, roz­
maitością przedmiotów i bezprzykładną taniością 
zjednało sobie w kraju i za granicą znaczną ilość 
czytelników, przez co ustalił się byt jego i z każdym 
rokiem zdąża do udoskonalenia. Przyjaciel domowy 
za# iera : Powieści obyczajowe, wspomnienia naro- 
dowe, starożytnosCi sławiańskie, życiorysy sła­
wnych mężów, przedmioty tyczące się postępu 
oświaty i rozwinięcia sił um ysłowych; spostrzeże­
nia, porady i środki domowe we względzie zacho­
wania zdrowia i leczenia chorób i innych dolegliwości, 
doświadczenia gospodarskie, kronikę zdarzeń nowo­
czesnych itp. Redakcya chcąc wedle możności po­
dnieść to pismo do dzisiejszych w ym agań, weszła 
w stosunki z znaczniejszymi pisarzami, którzy za­
silać będą to pismoswojemi płodami, do którego do­
daje się nadto co miesiąc bezpłatnie herbarz polski 
czyli imionospis zasłużonych w Polsce lu d z i, i co 
rocznie ozdobna prem ia, przedstawiająca litografią 
scenę dziejową. (Dotąd wyszło ju z  4 takich prem ii. 
Chrzest M i e c z y s ł a w a  1., Odsiecz W i e d n i a ,  
Msza staropolska i D a n i e l  między lwami.) Cena 
tego pisma wynosi całorocznie 4  złr. czyli 3} Tal.

W  Prusiech zamawia się takowe na pocztamtaeh 
królewskich. ______ __________

PKZEGL4D POW SZlCHW ,
Gazeta polityczua wychodząca pod tym tytułem we 
L w o w i e  (w  Galicyi) ju ż  rok d rag i, prócz ogól­
nych przeglądów ważniejsze bwestye bieżące roz­
bierających, podaje krótko i zwięźle wszystkie zda­
rzenia polityczne, dołącza także obszerny teleton, 
reszta kolumn zapełniają korespondeneye krajowe, 
wiadomości handlowe, kronika Sieźącących wypad­
ków itp. Co miesiąc podaje kronikę bibliograficzną 
i spis zmarłych we Lwowie.

•Redakcya mając wzgląd na dzisiejsze stosunki, 
które wielkich niedozwalają wydatków, ustanowiła 
na tę gazetę nader niską cenę prenumeracyjną, ko­
sztuje bowiem całorocznie tylko 10 zł., albo pó łro ­
cznie 5 złr. m. k.

W  państwie Pruskićm zamawia s ię  P r z e g l ą d  
p o w s z e c h n y  na pocztach tamtejszych, gdzie ko­
sztuje całorocznie! 6 Tal.

~ ~  O TW O RZEN IE KONKURSU.
Nad pozostałością tu  w miejscu na dniu 11. W rze­

śnia r. b. zmarłego kupca F r y d e r y k a  W i l h e l m a

S t a n  otworzony został konkurs zwyczajny w po­
stępowaniu skróconem.

Na tymczasowego zarządzcę Rzecznik E n g e l  w 
miejscu ustanowionym został.

W zyw ają się wierzyciele dłużnika wspóinego, aby 
deklaracye swe co do oboru stałego zarządzcy kon­
kursowego w terminie
d n i a  13. S t y c z n i a  1859. p r z e d  p o ł u d n i e m  

o g o d z i n i e  11 tćj  
w izbie naszej sądowych posiedzeń o wyznaczonej 
godzinie przed Kommissarzem Ur. T h o m a s ,  S ę­
dzią powiatowym , zdali.

W szystkim , którzy od dłużnika społecznego pie­
niądze, papiery lub inne rzeczy mąją w possessyi 
lub zachowaniu, lub tym,  którzy jemu coś są win­
ni, nakazuje się,  aby z takowych jemu nic nie w y­
dawali lub płacili, ale aby o posiadaniu tychże przed­
miotów nujpóźnićj aż do

d n i a  2. L u t e g o  1859. 
włącznie Sądowi lub Zarządzcy massy donieśli i 
wszystkie z zastrzeżeniem swych praw do massy 
konkursowej oddali.

Zastawnicy i inni wierzyciele z temiż równe ma­
jący  prawa,  winni o przedmiotach, które posiadają, 
donieść.

Z a r a z e m  nakazujemy wszystkim, którzy do mas­
sy jako wierzyciele konkursowi pretensye roszczą, 
aby z takowemi, bez względu, czy o nie prosess się 
toczy, lub nie, z oznaczeniem praw a pierwszeństwa 
aź do

d n i a  20.  S t y c z n i a  1859. 
włącznie do nas piśmiennie albo ustnie do protokułu 
się zgłosili i aby ceiem udowodnienia podanych w 
czasie wzmiankowanym pretensyj 
d n i a  3 L u t e g o  1859 p r z e d  p o ł u d n i e m  o g o ­

d z i n i e  1 0 1 ej 
w izbie Daszycb posiedzeń sądowych o godzinie o- 
anaczonej punktualnie przed powyź nazwanym Pa­
nem Kommissarzem się stawili.

Pretendenci piśmiennie się zgłaszający, winni ko­
pie podania i anexow jego załączyć.

W ierzyciel, który mieszka po za obrębem powia­
tu  tutajszego obowiązany je s t, zgłaszając się z pre- 
tensyą sw oją, obrać sobie Rzecznika tu zamieszka­
łego Trąmpczyńskiego lub H e l l h o f f a  jako pleni­
potenta i takowego do akt podać.

Środa, dnia 7. Grudnia 1858.
K ró l. S ą d  p o w ia to w y .  W ydział I.

Ankcya
filtr i towarów futrzanych, 

mebli i win.
W p o n i e d z i a ł e k  d n i a  20. G r u d n i a  r. b. przed 

południem od godziny 9tej sprzedawać będę przez 
publiczną licytacyą za g o tów kę ,  w l o k a l u  a u k ­
c y j n y m  p r z y  u l i c y  M a g a z y n ó w  ej  N r. 1.
Meble mahonio wie i brzozowe,
jako to : Kanapy, komody, lustra , szały do sukien,

stoły, krzesła i umywalnie,
Wina reńskie i czerwone .

50 butelek prawdziwego wina szampańskiego,
(Schreider, Bollinger i Cliquot) rozmaite przed­
mioty złote i srebrne, potem:

pewna ilośe fa ir do podróży, 
do codziennego i domowego 
użytku ,

mufy, kołnierze, krawaty, m a n k ie ty ,  boty tutrza- 
ne, fusaki, dwa pokrowce do sanek i in n e  rozmaite 
przedmioty. W tObel, aukcyjny Kommissarz.

Aukcya wina.
W środę dnia 22. Grudnia r. b. przed południem

od godziny 9tej sprzedawać będę w lokalu aukcyj­
nym przy Szerokiej ulicy 20. a Butelskićj 10. 
wina czerwone, reńskie i wę­

gierskie, m adeirę, abzynt, 
arak de M alaria i koniak, 

a to przez publiczną licytacyą najwięcćj dającemu 
za gotówkę.

SjipscMSz, KróL Kcmissarz aukcyjny.

W  dniu 20. m. b. o godzinie 9tćj z rana sprzeda­
wać będę przez publiczną licytacyą za gotówkę na 
probostwie w f f iŁ o Ź s ik i l l i e  pozostałe po ś. p. 
Xiędzu J a k ó b i e  G a g a c k i m  proboszczu, inwen­
tarze tak żywe jak m artw e, a mianowicie konie, 
źrebce, krowy, młodociannebydło, powozy, wozy, 
pługi i wszelkie inne narzędzia gospodarcze; zaś 
w dniu następnym meble, pościel i bieliznę stołową.

K o ź m i n ,  dnia 1. Grudnia 1858.
Wieczerski.

G u w e r n e r  P o l a k ,  będący w  stanic 
przysposobić chłopca do klassy trzecićj gimnazyąl- 
nćj lub realnej, znajdzie od Bożego Narodzenia po­
mieszczenie ua wsi. Bliższej wiadomości zasięgnąć 
można w Kantorze Pana t e o d o r a  W a a r th ,  
ulica Szewska Nr. 20.

A. & F. Zenschnera zakład 
fotografii, pamotypii i malowa­

nia portretów
p r z y  u l i c y  W i l h e l m o w s k i ć j  N r .2 5 .o b o k  h o ­

t e l u  b a w a r s k i e g o
jest codziennie otw arty od 9tej do 3ej godziny.

Fotografie na podarunki na gwiazdkę
przyjęte być m ogą, z powodu mnożących się robót 
na św ięta, tyiko do 20. b. m ., panotypie zaś do 
ostatniego dnia.

Znaczne zapasy c e g ł y  Z W y C 2 S 8 jn Ć j  
wszelkich kiass, p r a s o w a n e j  i z

tudzież f l i z ó w  i d re n ó w  
z moich cegielni przy Sto Jańskim młynie i w  Obtzy* 
0y za R a t a j a m i  polecam.

A. M rzyzanowski w Poznaniu,  
Szyperska ulica Nr. 13.

W ie d e ń s k ie  i  f r a n c n z k ie  
r ę k a w ic z k i  g l a c e ,  jako i z p s tć j 
s k ó ry  znów nadeszły do Handln

tucholskiego,
W i l b e l m o w s k a  u l i c a  10.

Dominium G r Z j I l I I O  pod C z e m -  
ś i j a i i l f n i n e m  otrzyma w  dniu 20. t. m. trans- 
g |!§g j|j||j|gport baranów merynosów z Królewskićj 
zarodowej owczarni w F r a n k e n f e l d e .

Skład mój towarów  złotych i srebnych przeuió- 
słem p o d  Mr. 8 . u l ic y  W ilh e lm o -  
w s k ie j  n a p rz e c iw  H o te lu  M y - 
H u sa . Mudolf Maumann.

Dnia 1. Stycznia 1859. od­
będzie się w  ^akłątlzie wo- 
dnoleczącym w  Dembnie B al, 
na który Szanowna Publicz­
ność najuprzejmiej zaprasza 
i ld m in is tr a c y a  Ztakładu.



4 8 U U R I A .
Towarzystwo akcyjne zabespieczenia życia w Szczecinie.

Magiital nakładowy @ miliony Talarów w pruskim kur.
Do

Mass zabespieezenia dzieci
p rzy  G e r m a n i i ,  na zasadzie wzajemnego odziedziczenia dzieci urodzonych w tymże samym ro k u ,  mogą 
być  wszystkie od r. 1846 incl. naw et do końca Grudnia 1858  urodzone dzieci być zapisane. Opłacające 
się składki są  m i l i c f S K C ,  jeżeli przystęp  do końca Grudnia 1858 mieć będzie miejsce, niż jeżeli to 
późniśj nastąpi. Do pośredniczenia zapisów do wspomnionycb kass zabespieczenia dzieci, które 
stę także szczególniej na p o d a ru n k i n a  g w ia z d k ę  kwalifikują, jako  też do pośrednictwa 
wszelkich zabespieczeń na przypadek śmierci i życia polecają się zastępcy G e r m a n i i

J u l i u s z  M u s o l f f ,  E u d o S f  E a b s i l b e r ,
G łów ny  A gentury  w B y d g o s z c z y .  Jeneralny Agent w P o z n a n i u .

Agend specyalni:

Wystawa na gwiazdkę.
Niżej podpisany poleca W ysokie j  Szlachcie i Sza-j 

nownej Pnbficzności na zbliżającą się Gwiazdkę wiel­
ki w y b ó r  rozmaitych gatunków  Rękawiczek! 
na podarunki zdatnych. Dla łatwiejszego przeglfdu 
ułożyłem takowe osobno w moim lokalu i spodzie­
wam się, że i ze względu na umiarkowane ceny, 
każdy kupujący wyjdzie zadowolniony z mego h an ­
dlu. € ? .  B ardfeld ,

Nowa ulica Nr. 4.

1) Pan I f S i c i m e l i S  A s c h  W  P o z n a n i u ,
2) » Gustaw ŚensS W  Poznaniu.
3) » Brnesl Anders  w  W  o l s z t y  n i e.
4) » 9W. A . S S u s s e  w Ra wi c z u .
5) » Juliusz Michstedt w Pile.
6) » S . Priedtaender  ve O s t r o w i c .
7) « II. Hoffmann  w R o g o ź n i e.
8 )  » Józef H errm ann  W  S k w i e ­

r z y n i e  nad War t ą .

STERU HOTEL BE L'EUROPE
|  w Poznaniu przy Wilhelmowskiej ulicy pod Nr. l . j
|  od początku Peździernika o tw orzony , poleca się uprzejmie podróżującej Publiczności jako piękny 
|  i tani Hotel.

Wystawa wiązarków
w wielkim w y b o rz e ,  składająca się z m ateryalów  ry sun k o w y ch ,  malarskich i piśmiennych, papete- 
r y j ,  pomiędzy którcmi zwracam szczególnićj uwagę S z a  o. P u b l i c z n o ś c i ,  na wyroby r e t a i l ? ! ©  
P a r y s k a ©  z najdroższych materyj jedw abnych  i aksamitnych, pamiętniki, mappy, necessery, 
zgoła wszelkiego rodzaju w yroby  skórzanne, po cenach U  U l i  a r k o  W W I i y  d f t  ale S f S l ł y c I l *

MS. M orgenstern9 p rzy  placu Wilheiroowskim Nr. 4.

W 11Ł I

Cukiernia i fabryka karmelków
Antoiiieg© iPfltaśiicra

ulica W ro c ław sk a  Nr. 14. w  Poznaniu 
poleca swój znaczny skład cukrów  zagranicznych
1 swego w y rob u ,  pomadków, suchych konfitur, pra- 
linów, pigwo w, orzechowych kulek, karmelków co 
dzień św ieżych ,  po 8 ,  4 0  i  &8> S g r ,  za funt, 
dalej bonbonicrek na podarki,  marcepany w wię­
kszych sztukach i na funty , różne gatunki czekolady 
po miernych cenach. Zarazem poleca się do obsta- 
lunków na to r ty ,  strucle i wszelkie pieczywa, ręcząc 
za punktualne wykonanie i dobroć towarów.

Skład Herbaty Chińskiej

KARAWANOWEJ PECO.
Co tylko odebrałem now y transport  czarnej Ros- 

syjskiej Herbaty , w yborowem i gatunkami funt po 9 
1 2 ,  1 6 ,  2 0  i 2 4  Złotych.

Jako też Mandarynen A r a k .  po 1 Tal. za wielką 
butelkę. Poznań w  Październiku 1858.

■«#. V. Piotrowski.

Drożdże funtowe
codzień św ie ż e , o r z e c h y  W ło sk ie  kopę po
2  S gr. ,  Bjamberlowe orzechy ,  # m -  
reckie  i  czeskie śliw ki ,  en gros i en 
detail, po miernych cenach u

Mtruga i Pabriciusa.

9) P an  Herrmann Joseph  w P l e -
s z e w i e .

10) » A .  M r g s c e w s k i  w I n o w r o e ł a -
w iu.

11) » G.A.M arweg  w O s t r z e s z o w i e .
12) >• JE. JSiewert w  Ś r e m i e .
13) <> H. Scheffler  w N a k l e .
14) » Bober t Waldo W w M i ę d z y ­

c h o d z i e .

WEGLE KAMIENNEc
Angielskie, doili© i  gÓ rnO SK ląskie tak kowalskie jak i do opału po najtańszych cenach u

A. Mrzgzanowskieyo*  przy ulicy Szyferskićj Nr. 13.________

Celem spiesznego uprzątnienia sprzedaję skład komissyjny r o z m a i t y c h  w i n  po nader 
um iarkow anych cenach Izyd o r  Musch, plac Wilbclmowshi 16.

Cukrów  i m arcepanów  w najumiarkowańszych cenach, polecają jak  najuprzejmiej cukiernie
A. Śzpingiera  w Bazarze i przy  F ryderykowskie j ulicy naprzeciw zegara pocztowego.

Gczekiwaute Norymbergskie 
pierniki flhebkuchen) nadeszy. 
ITrenzel Contp,, fabrykanei karmelków, 

przy  W rocławskiej ulicy pod Nr. 38.

Nowe duże śliwki K atarzynki i białą 
M agdburyską kwaśną kapustę 
winną poleca

Mzgdor A ppel9 obok Król. Banku.

Świeże rybki K ieler Sprotlen  
i świeże M areny  otrzymał

Mzgdor Appelę obok Król. Banku.
r

Świeże drożdże funtowe
mające silną moc pędzenia poleca na dzień 2  razy  
Świeże Ezyd&r Appel, Obok Król. Banku.

Najprzedniejsze mydłe migdałowe
przedąje w  kawałkach po 1 Sgr.

A dolf Asch, Zamkowa ulica 5.

Młodzieniec z dobrej familii mający chęć uczenia 
się Litografii znajdzie miejsce, w Poznaniu w  R ynku
Nr. 8. u  A. Mynkowskiego.

Młodzieniec dobrego w ychow ania , zamiejscowy, 
znajdzie jako uczeń miejsce w Cukierni

Albina Gruszczyńskiego.

Knrs giełdy berlińskiej.

Dnia 17. Grudnia 1858
S to - Na pr. kurant
P a

pCt.
p a p ie ­
ram i .

gotowi­
zną.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . .  
dito . . .

4
4,

: — 1004
100}

dito z roku 1856. , . . 4, ._ 100J
dito z roku 1853. , . . 4 95 __

Obligi długu skarbow ego..................... 3, ‘ 84(
dito Marchii Elektoralnej i Nowej. 3; — —
dito miasta B e rlin a ........................... 4, — 1001
dito dito ........................ . 3, — 8 2 |

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3, — 844
dito Prus W schodnich. . . 3 82
dito Pom orskie.................... 3t' 84J
dito dito ..................... 41 _ 93
dito W . X. Poznańskiego . 4 99*
dito W . X. Pozn. (nowe). 31 — 8 8 |
dito Szląskie . . ................. 31 8 4 |
dito Prus Zachodnich . . . 34 824

Bilety rentowe Poznańskie................. 4 ,. - 92
Louisdory ................................................ 1094
Akeye kolei Żelazn, Starogr, Poznańsk. 4 86}

Parasole własnego wyrobu
polecam jako zdatne podarki na B o ż e  n a r o d z e n i e  
a to w największym doborze po u m i a r k o w a ­
n y c h  cenach. Reparacye za darmo.

A. Apolant. ulica W odna  21.

Antonio Granzeiła de Milan
recommande son grand magasin en bijoute 
ries de France, d’ltalie et d’Allemagne con- 
tenant des objets en corail, de veritables 
mosaiques et des camies de Rome. Fili- 
grane de Genes. Toute sorte de bracelets 
et de broches en agate, en ivoire etc etc.

Porte - Monnaies et Porte- Cigares. Un 
grand nombre de Porte-cigares en veri­
table ecume de mer de Vienne et eD 
ambrę. Puis un grand assortiment de map 
pes, de necessaires pour dames.
Le magasin est au marche vis-a-vis Messr. 

Anderscli f r e r e s .

W szelkie jedw abne i wełniane materye przyjmuje 
do farbowania po cenach najniższych

P . S o b e c k a ,  ul ica Jezuicka Nr. 1.

I d o n i e s i e n i e *
Szanownej Publiczności mam zaszczyt polecić r  

uadchodzące święta skład mój odecłanyęh win 
Bordeaux, czerwone i białe wina w nadzwyczajny! 
doborze, w butelkach wy stałych po następujących 
cenach:

C z e r w o n e  B o r d e a u x :
Medoc St. Julien za butelkę 14  Sgr,

» M argaux ■> •> 15 »
Chateau Durefort * » 15 »

» Margaux » » 1 6 — 17-J »
» Leovilie o o 1 8 —20 »

Pontćt Canet » » 19 — 20  »
Chateau Lagrange » » 2 0 — 2 2£  »

» Larose » » 25  »
» Becbcviile » • 2 7$  »
» Lafitte » » 1 Tal.

B i a ł e  B o r d e a u x :
Haut Sauternes za butelkę 15 Sgr.

» Barsac » » 1 6 — 174 »
Chateau d’Yquem » » 2 0 —2 2 ^  »

R o z m a i t e  w i n a .
D ry  Madeira, stary Portwein, stary S h e rry ,  B u r-  

gunder  Chambertin od 2 7 |  Sgr. do 1£ Tal., Muscat 
Lunel a  17^ Sgr.

P rzy  wzięciu 25 butelek daję jeszcze 1 butelkę 
jako rabat. Próżne butelki przy jm uję  po cenie 1 
Sgr. napowrót.

A . M i i n k e l ,
narożnik ulicy W odnej i Jezuickiej.


